


S$myka”" 


WIELKIE 
MALO- 
WANIE 


Rano, kiedy warszawiacy jechali do szkół, czy 
do pracy było jeszcze tutaj całkiem powszednio, 
«wyczajnie i szaro. Szaro — tak dosłownie, bo płot 
otaczający budowę „Smyka”, czyli wielkiego domu 
handlowego dla dzieci naprawdę był szary, choć już 
nie na długo. Wielki rozgardiasz, kolejka po farby 
i pędzle, ubieranie ciut przydużych na niektórych 
fartuchów. Dookoła gęstnieje tłum ciekawskich: — 
co tu dają? 

Tymczasem artyści: od przedszkolaków po licea- 
listów przystępują do dzieła. Ci najmłodsi wdrapu- 
ją się jeszcze na specjalnie dla nich przygotowane 
skrzynie. Zaczyna się WIELKIE MALOWANIE. 
Płot zapełnia się wielobarwnymi domami, obok wy- 
rasta las, dalej smok wawelski i kolorowe łowi- 
czanki, Temat: „pociągiem przez kraj ojczysty” nie 
ogranicza inwencji młodych adeptów sztuki malar- 
skiej. 

Kto ich tu przyprowadził? Klo im dał larby? 
Kto wpadł na pomysł? Otóż pomysł nie był nowy. 
W ubiegłym roku młodzi artyści malowali płoty 
dookoła budowy Centrum Zdrowia Dziecka. W tym 
roku imprezę zorganizowały redakcje „Ekspresu 
Wieczornego”, dyrekcja Domów Centrum i Dom 
Kultury na Muranowie. Nie zapomniano o niczym: 
ani o ciepłej herbacie i ciastkach dla pokszepienia 
sił młodych malarzy, ani o nagrodzie za uczestnic- 
two. Ma nią być wstęp do „Groty” w „Juniorze” na 
specjalną imprezę z niespodziankami. (ep) 
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KATOWICE (HAP). Nazwa 
najlepiej określa stan rzeczy- 
wisty. Bowiem tradycyjne już 
turystyczne rajdy Harcerskiej 
Agencji Prasowej z serii „Ła- 
pu-copu" organizowane są w 


Naśladownictwo 





dozwolone 


RAJDY 


„ŁAPU 
-GAPU" 


zawrotnym tempie. Wystarczy, 
aby w sobotę była ladna po- 
goda, a już w niedzielę rono 
członkowie HAP wsiodają do 
pociągu i udają się niemal 
w nieznane. 

Kilka dni temu odbyl się 
się kolejny rajd z tego cyk- 
lu. Celem podróży był Beskid 
Śląski. gdzie po dwóch go- 
dzinach wspinaczki udoło się 
wszystkim osiągnąć | szczyt 
zwany Soszowem. (am) 








USA (PAP). Na dnie morza 
u wybrzeży wysp Bahama pod 
grubą warstwą mułu leży 
wrałk średniowiecznego okrętu 
hiszpańskiego „NUESTRA 
SENORA DE LAS' MARVIL- 
LAS". Galeon ten zatonął w 
1655 roku i dziś nikt by się 
nim nie interesował, oprócz 





historyków, gdyby nie jego la- 
dunek. Z zapisków historycz- 
nych wynika, że okręt prze- 
woził złoto i srebro, a na jego 
pokładzie znajdował się bez- 
cenny złoty posąg Matki Bo- 
skiej. 

Do wraku już od kilku mie- 
sięcy usiłuje dotrzeć grupa ar- 


KUMÓW (HSI). Harcerze 
z 25 Drużyny Harcerskiej z 
Kumowa przystąpili do rea- 
lizacji zadań podjętych w 
ramach Młodzieżowej Wio- 
sny Czynów. Całą niedzie- 
lę porządkowali teren wo- 
kół swojej szkoły. Oczysz- 
czono i pobielono krawę: 
niki, naprawiono skocznię 
na boisku,  pobielono 
drzewka owocowe w szkol- 
nym ogrodzie. Poza tym 
harcerze umyli przystanek 
autobusowy oraz wysprzą- 
tali otoczenie klubu 
„Ruch”. 





Halina Wnuk 


cheologów morskich i pletwo- 
nurków. Dwudziestu członków 
ekspedycji musi bardzo wie- 
rzyć w powodzenie wyprawy, 
skoro nie zniechęcają ich ani 
koszty (2000 dolarów dziennie), 
ani 25-procentowy udział w 
zyskach, jaki zastrzegły sobie 
władze Bahama. (ep) 





Co słychać 
u pionierów w NRD? 


ŚWIĘTO 
PIOSENKI 





Mlodzieżowa Rada Domu 
w w Lipsku — Śród- 
oglosila wśród wszyst- 
kich drużyn pionierskich swo- 
jej dzielnicy przygotowania 
do Święta Piosenki Marszo- 
wej. Święto zaplanowane jest 
na czerwiec br., a finały od- 
będą się oczywiście w_sie- 
dribie Dzielnicowego Domu 
jierów. (ek) 











praedstawiamy : 


PAK SUNG 
CZHOL 


Przed kilkoma dniami Najwyż 
sie Zgromadzenie Ludowej Ko- 
reańskiej Republiki Ludowo-De- 
mokratycznej mianowalo nowego 
premiera  KRL-D, Pak Sung 
Czhola. Propozycję tej wlainie 
kandydatury na posiedzeniu 
Zgromadzenia zgłosił prezydent 
1_ Sekretarz Generalny Partii 
Pracy Korei, Kim l Sen. 

Pak ma 64 lata. Studiował na 
uniwersytecie tokijskim, mięszka- 
jąc w Japonii do Il wojny iwia- 
towej. W swojej karierze  poli- 
tycinej zajmował się głównie 
polityką zagraniczną. Byl amba- 
sadorem swego kraju w Bulgari 
Dwukrotnie zajmował stanowiska 
wiceministra spraw. zogranicr- 
nych i ministra spraw zagranici- 

ch „Byl. równieś. kierownikiem 

yt jagraniczni 
Panii Pracy Karel | - 

Pak jest jednym x bardiej 
doświadczony. dyplomatów 
KRLID. Znany jest równiei 

< przedstawicielom wladz  połud- 
niowokoreańskich. On to już w 


maju 1945 roku odwiedził stoli- 
cę Korei 
gdzie 


Południowej — Seul, 
rowadzil rozmowy 1 tam 
tejstym prezydentem, które wów- 
«xas miały zapoczątkować dialog 
ólnocą a Poludniem. 
Pak Sung Czhol, jako działacz 
Partii Pracy Korei i dotychczaso- 
wy wicepremier, zapisał się w 
kartach historii tego kraju, jako 
polityk dążący do pokojowego 
zjednoczenia ojczyzny i uregulo- 
wania kwestii koreańskiej na za- 
sadach demokratycznych. 

W ubiegłym rol Pok 
Czhol towarzyszył  prezydet 
Kim Ir Senowi w podróży do 
Chin, na Bliski Wschód i do 
krajów_atrykańskich. W lutym br. 
byl w ZSRR uczestnicząc w obra- 
dach XXV Zjazdu KPZR. 

Koreańska Republika Ludowo- 
Demokratyczna — jest państwem 
socjalistycznym, które powstało 
w 1948 r. Po zwycięstwie nad Ja- 
ponią w 1945 r. porozumienie 
amerykańsko - brytyjsko - radzieckie 
przewidywało utworzenie jednoli- 
tego, niepodleglego i demokra- 
tycznego państwa koreańskiego. 
W tym celu miał być powołany 
tymezasowy rząd demokratyczny 
przy wspóldzialaniu radzieckiej 
i amerykański: komisji. USA 
wycołały się jednak z przyjętych 
zobowiązań i spowodowały pro- 
klamowanie w 1948 r. na tere- 
nach przez siebie  kontrolowa- 
nych państwa — Korei Pld. 

Naczelnym organem _ władzy 
KRL-D jest Najwyższe Zgroma- 
dzenie Ludowe wybierane co 
cztery lata. Najwyższą władzę 
kierowniczą sprawuje Centralny 
Komitet Ludowy, zaś władzę wy- 
konawczą — Rada Administracyj- 
na czyli riąd, na czele którego 














obecnie 2 min członków. (ew) 


Obszar KRL-D — 121193 km 
kw., ludność — 15,5 mln, stolica — 
Phenian. 








Ten dramatyczny wy- 
ścig o życie człowieka 
śledziła w 1972 r. cała 
Polska. Najwyższej kla- 
sy ratownicy przy uży- 
ciu najnowocześniejsze- 
go sprzętu, jaki tylko był 
do dyspozycji, przez ki 
ka dni bezskutecznie sta- 
rali się dotrzeć do uwii 
zionego pod ji 
kopalni „Roki 
nika, Alojzego Piontka. 
Cała trudność polegała 
na dokładnym ustale: 
jca, w którym znaj 
dował się poszukiwany. 
Bo szukać można było 
tylko „na ślepo”. Dopie- 
ro siódmego dnia 
słowni 
li akcja ratownicza 
zakończyła się sukce- 
sem. 
































Dziś każdy górnik pra- 


nowego urządzenia, m; 








naszych kopalniach — sys- 


stosowany w 


kopalniach 


byłego dyrektora 
„Barbara”, prof, dr. 
inż. Wacława Cybulskiego, 
który cale życie poświęci 
tym zagadnieniom, udało 
się rozwiązać zasadnicze 
problemy zwalczania wy- 
buchów pyłu węglowego, 

Co prawda, 91 proc, wę- 
glu urabia się dziś  spo- 
sobem mechanicznym, ale 
w robotach  przygotowaw- 
czych używa się nadal 
środków strzelniczych. W 
kopalni doświadczalnej 
próbuje się wszelkie mate" 
riały wybuchowe, zapalni- 
ki i zapalarki pod kątem 
bezpieczeństwa, | szczegól- 
nie wobec metanu. Efekty 
długoletnich badań w In- 
stytucie doprowadziły jed 
nak do sytuacji, że robo- 
ty strzałowe — kiedyś jed- 
no z głównych źródeł za. 
płonu metanu i pyłu wę” 
glowego — zostały w va- 
sadniczy sposób  ograni- 
czone. 


ORZECZENIE 

NR 7906/76 
Po dwóch tygodniach 
różnych badań i prób pra. 


ktycznych w specjalnej ko- 
morze probierczej, w  któ- 








rej sprawdzano | przeciw- 
wyblichowość — zgłoszonego 
przez kopalnię „Wujek” 


cujący pod. ziemią wyposa- 
żony jest w osobisty nadaj- 
nik lokacyjny wmontowa- 
ny w lampę górniczą, W 
warunkach kopalni działa 
on w zasięgu 25 m. Doko- 
nanie namiaru specjalnym 
odbiornikiem pozwała pre- 
cyzyjnie określić położenie 
górnika, który  znalazłby 
się w podobnej jak Pion- 
tek sytuacji, Można by — 
zdaniem pracowników Cen- 
alnej Stacji Ratownictwa 
Górniczego — odszukać go 
obecnie najdalej w ciągu 
8 godzin. Polscy górnicy 
jako pierwsi w świecie zo- 
stali wyposażeni w tego 
rodzaju aparat, zwiększa- 
jący wielokrotnie  bezpie- 
czeństwo. 








Jest to wynik kilkuna- 
stu miesięcy prób i po- 
szukiwań, prowadzonych 
w [nstytucie Bezpieczeń- 
stwa Górniczego, działa- 
jącym w Kopalni Do- 
świadczalnej „Barbara” 
w Mikołowie. Istnieje on 
już 50 lat, jest jednym z 
nielicznych tego typu, a 
zarazem najstarszych w 
ogóle naukowo-badaw- 
czych instytutów  górni- 
czych na świecie. Za- 
trudnia ok. 400 osób, z 
czego prawie jedną 
czwartą stanowią pra- 
cownicy naukowi. 


cego zastosowanie w kom- 
bajnach węglowych, slu- 
żącego do — elektrycznego 
sterowania napędami hy- 
draulicznymi. Próby prze” 
prowadzone w  kopalnia- 
nych warsztatach 

twierdziły oczekiwane za” 
lety tego urządzenia. Czy 
jednak odpowiada ono wy- 
mogom pracy w  kopal- 
niach gazowych? Czy jest 
to urządzenie na tyle bez- 
pieczne, aby bez obaw o ży- 
cie górników zainstalować 
je pod ziemią? Czy w os- 
łonie ognioszczelnej nie ma 
szczelin, które mogłyby 
spowodować wybuch me- 
tanu? Autorytatywną od- 


trzymać można 
Instytucie w 

Tam więc. zawędrował pro- 
totyp 2 kopalni „Wujek”. 
Jak_wiele innych " podob- 
nych wynalazków, Tam są 
one badane, tam  przecho- 
dzą próby w warunkach 
naturalnych. 

Metan jest bezbarwny i 
bezwonny, z pozoru _nie* 
szkodliwy. Dość powszech- 
nie występuje w _ kopal- 
niach. Taką _ przykładowo 
kopalnię „Moszczenica” w 
Rybnickim Okręgu  Węg- 
lowym oczyszcza się w 
ciągu minuty z około 300 
metrów sześciennych tego 
gazu. Wystarczy jednak, 27 
by w odpowiednim sto- 
sunku (5—15 proc.) zmie. 
szał się z powietrzem, a 
staje się niezwykle niebez- 
pieczny, grozi wybuchem. 


tem ciągłego pomiaru stę” 
żenia metanu, sprzężony. z 
urządzeniem | automatycz- 
nym, alarmującym, gdy za- 
wartość metanu w powie- 
trzu przekroczy 1 proc. o" 
raz samoczynnie wyłącza- 
jącym całą sieć elektrycz 
ną w przypadku wystą- 
pienia 2”procentowego stę- 
żenia. Najnowszym roz. 
wiązaniem w tej dziedzinie 
jest opracowany wlaśnie w 
„Barbarze”, iskrzący 
nawet podczas awarii me- 
tanomierz typu „MIŚ”, za- 
silany z własnego akumu- 
latora. Zaletą jego jest i to, 
że choć pomiar dokonywa 
ny jest co minutę, to jed- 
nak wynik odczytać moż- 
na w każdej chwili. Wpro* 
wadzenie takiego  zabez- 
pieczenia przed wybucha 
mi metanu pozwoliło za- 
stąpić, używane do tej po- 
ry w kopalniach gazo- 
wych, sprężone powietrze 
ośmiokrotnie tańszą ener- 
sią elektryczną. 


1 KOPALNIĘ TRZEBA 
PRZEWIETRZYĆ... 


Aby dostarczyć  pracu- 
jacym pod ziemią  górni* 
kom tlenu do oddychania, 
trzeba doprowadzić do ko- 
palni świeże powietrze. Sy- 
stem wentylacji jest przy 
tym tak pomyślany, aby nie 
dopuszczał do tworzenia się 
wybuchowych stężeń me- 
tanu i_ rozprzestrzeniania 
się pożaru. Jeśli zaistnieje 


schemat sieci wentylacyjnej 
opracowany został też w 
tym Instytucie. 
Zmieniające się ciągle 
miejsca wybierania  węg- 
la — a co za tym idzie — 
warunki — górniczo-geologi- 
czne stwarzają _niebezpie- 
czeństwo występowania 
naturalnych zagrożeń, któ- 
re zawsze będą istnieć, a 
którym skutecznie trzeba 
przeciwdziałać. Zalicza 
Się do nich także np. mo- 
żliwość samozapalenia się 
złoża węglowego w wyni* 
ku ciśnienia górotworu i 
dostępu powietrza. _Sko: 
struowany w _. „Barbarze” 
oryginalny czujnik tlenku 
węgla bezbłędnie ostrzega 
przed taką ewentualnością. 
'W miarę przybywania w 
kopalniach różnego rodza. 
ju maszyn ułatwiających 
pracę, wzrasta również tzw. 
zagrożenie pyłowe. Po" 
wstający przy robotach 
górniczych drobny pył wę- 
glowy jest groźny nie tyl- 
ko dla zdrowia górników, 
ale przede wszystkim ze 
względu na możliwość 
wybuchu, jeśli się zmiesza 
w odpowiednich _propor- 
cjach z powietrzem (ok. 4 
proe.), Stosuje się więc róż- 
nego rodzaju sposoby prze- 
ciwdziałania temu  zjawis- 
ku, np. posypywanie pyłu 
węglowego pyłem kamien- 
nym, Odpowiednie propor” 
cje tej mieszaniny ustala 
się w Instytucie m. in. przy 
użyciu nowoczesnego rent- 
gena produkcji radziecki 








urządzenia, otrzymała ona 
z Instytutu Bezpieczeństwa 
Górniczego następujące o- 
rzeczenia: 

„Na podstawie przepro- 
wadzonych badań | (..), 
stwierdzamy, że  ognio- 
szczelny rozdzielacz elek- 
trohydrauliczny typu 
OREHW-1 posiada  budo- 
wę ognioszczelną, zgodną 
z wymogami nórmy (...) 
nadaje się do dopuszczenia 
do pracy w pokładach ga- 
zowych kopalń, w pomie- 
szczeniach ze stopniem bez- 
pieczeństwa „c". Po do- 
puszczeniu tych urządzeń 
przez Wyższy Urząd Gó! 
niczy, każda sztuka powin- 
na być zaopatrzona w znak 
dopuszczenia: BM nr 
1310/1976". 


Dodajmy, że tego ty- 
pu atesty, orzekające o 
możliwości dopuszczenia 
do użytku wszelkiego ro- 
dzaju urządzeń <elektry- 
cznych, pracujących, w 
warunkach potencjalne- 
go zagrożenia wybu- 
chem, Instytut wydaje 
nie tylko dla górnictwa. 
Jest w tej dziedzinie je- 
dyną uprawnioną do 
wydawania tego typu o- 
rzeczeń placówką. To 
właśnie dzięki 
tej zasłużonej placów 
możemy dziś powiedzieć, 
polskie górnictwo na- 

















UWAGA — METAN! 


„Wujek” 
prototyp 


w kopalni 
skonstruowano 


Aby temu zapobiec, op" 
racowano w 
Bezpieczeństwa 
go — stosowany powszech- 
nie już od dziesięciu lat w 


Instytucie 
Górnicze- 


takie niebezpieczeństwo, u” 
rządzenie zaczyna działać 
w odwrotnym kierunku — 
wypompowuje 
trze. Ten dziś powszechnie 


powie- 


działającego na_ zasadzie 
dyfrakcji, czyli zgięcia fal 
świetlnych w niejednorod- 
nym ośrodku. Dzięki pra. 
com nieżyjącego już 


leży do najbezpieczniej 
szych w świeci 


MARIAN TWARÓG 
zdjć M. Żbikowski 








dziś, 








Wkrótce zakwilną Kasztany. 


Nic mi się nie chce. No może nie 
tak całkiem nic, bo chcialabym sić 
dzieć na ławce w Łazienkach, w 
słońcu i opalać się. Mogłabym e- 
wentualnie pojechać na wycieczkę 
ża miasto i patrzeć jak zielenieją 
drzewa, trawy, gdzieś tam przebija- 
ją się pierwsze kwiaty. I jest to już 
całkowicie pełna lista zajęć, które 
wykonywałabym z prawdziwą przy- 
jemnością. A tymczasem... niestety. 
Wiosna jest taką samą porą roku 
jak jesień czy zima, Brrr! 








Ale wszystkiemu jest winna ona. 
1 choć długo straszyła zimnem, to 


wreszcie nastała w pełnej krasie. W 
Łazienkach kwitną tulipany i żon- 
kile, na ulicach kwiaciarki sprzeda- 
ją bukieciki pachnących fiołków. 
Fiolki — samo to słowo, a może 
właśnie wiosna nastroiła mnie sen- 
tymentalnie i wspomnieniowo. 
Było to właśnie na wiosnę. Za- 
miast usiedzieć w ukochanej czytel- 
ni polonistów przy ul. Świętojań- 
skiej poleciałam na randkę z Pio- 
trem. Piotr był matematykiem, stu- 
diował dwa lata wyżej ode mnie i 





umysł miał logiczny aż do obrzydli- 
wości. Ale wtedy wiosna chyba i 
jego zauroczyła, bo przyniósł mi bu- 
kiecik fiołków. Gwoli historycznej 
prawdzie muszę powiedzieć, że wyjął 
je z kieszeni zmięte w sposób nie- 
prawdopodobny, ale mnie wydawały 
się one najpiękniejsze. Siedzieliśmy 
w milczeniu, trzymając się za ręce. 
Sceneria byla niezwykle romantycz- 
na. Zapadający zmierzch, zapach zie- 
leni i On. I wtedy dobiegła mnie 
rozmowa dwóch chłopaków: 





— Ty, słuchaj, jakiś facet kląska 
w krzakach. 


— Hi... to słowik — odparł drugi 
lekceważąco, po czym obaj nieczuli 
na piękno wiosennego wióczoru ode- 
szli. Piotr zaczął się śmiać, jako że 
zawsze odznaczał się poczuciem hu- 
moru, co lubiłam u niego, ale wte- 
dy wydało mi się okropne. Rozsta- 
liśmy się w milczeniu. Ja z urazą 
w duszy, om zdziwiony — czego się 
czepiam. Potem rozstaliśmy się na 
dobre, kiedy wyznał mi, iż nie wie. 
kto to był Oskar Wilde. Dla mnie 
jako studentki pierwszego roku po- 
lonistyki był to błąd nie do wybacze- 
nia. 

Coś mi jednak zostało z nauk 
Piotra — matematyka. „Popatrz — 
mówił. gdy siedzieliśmy 'w parku czy 
spacerowaliśmy po ulicach — wkrót- 
ce zakwitną kasztany. Czas wziąć 
się za naukę, bo sesja idzie". Część 
drugą zawsze dodawał z westchnic- 





niem, bo i jemu, choć był dobrym 
studentem uczyć się nie chciało. 


Była to jednak smutna koniec; 

ność, o czym wiedzieliśmy oboji 

Zbliżał się czas kolokwiów, egzami 
iw. 





Patrzę w okno. Naprzeciwko u 
mojej sqsiadki, czternastoletniej Anki 
pali się światło. Siedzi nad książka- 
mi, chociaż pora jest już póżna. 
Wkuwa bez przerwy. Kiedy.z nią 
dziś rozmawiałam, powiedziała, ż 
ma jeszcze klasówkę z matematyki 
i polskiego. Podstawowych  przed- 
miotów. Żal mi Anki, ale ją rożu- 
miem. Przed końcem roku trzeba 
naprawdę wziąć się do roboty. Fi- 
nisz musi być dobry. Zupełnie jak 
w sporcie. 

Ech, wiosna. 
kasztany... 

BOŻENA ZWOLIŃSKA 








Wkrótce  zakwiśną 








o wiesz o Bachotku? 
— — Jest to jezioro le- 

żące w naszym woje- 
wództwi 

— Co jeszcze? 

— NO... 

— To niezbyt wiele. Jeśli chcesz 
się dowiedzieć czegoś więcej nie 
tylko o jeziorze, zajrzyj sobie do tej 
oto encyklopedii! — mówiąc to ko- 
mendant chorągwi uśmiechnął się 
porozumiewawczo do otaczających 
go harcerek, a swojemu rozmówcy 
wręczył grubą księgę. 

Rozmowa ta, którą nie bez, słusz- 
nej dumy opowiadają członkinie za- 
stępu „Kometek” z IV Szczepu im. 
Gen. J. Bema w Toruniu, miała 
miejsce podczas zwiedzania  urzą- 
dzonej przez nie w harcówce wysta- 
wy na podsumowanie VII Turnieju 
Wiedzy Obywatelskiej. 


Encyklopedia, jaką wykonał za- 
stęp jest SEÓDOWaNa: »Wojewódz- 
two toruńskie od „A* do „Z*«. Obec- 
nie jest to jedyne w swoim rodza- 
ju kompendium wiedzy o nowym wo- 
jewództwie. Praca nad encyklopedią 
nie była wcale łatwa. Zbierały wia- 
domości skąd tyłko się dało — w 
bibliotekach, w urzędach, zakładach 
Lee szkołach i wyższych  uczel- 


Praca 
miesiąc, ale w rezultacie 
lopedia, która po dziś dzień i 


Kiedy biedziły 'się nad encyklope- 
dią, doszły do wniosku, że wiedza, 
którą w niej zgromadzą nie obej- 
dzie się bez makiety województwa. 
Ale skąd ją wziąć? Same to już nie 
dadzą rady! Pogadały wtedy z za- 
przyjaźnionym _zastępowym chłop- 
ców, Markiem Maślankiewiczem. 1 
oto jest — bomba nr 2! Chłopcy 
zrobili taką makietę, o jakiej niko- 
mu się nie śniło. 


Podobnie jak encyklopedia ma- 
kieta jest w ciągłym użyciu na lek- 
cjach geografii Polski. Zawiera 


wszystkie miasta, rzeki i jeziora no- 
wego województwa. Są na niej za- 
znaczone stare i nowo powstałe 0- 
środki przemysłowe. Makieta — jest 
podświetlana — można na niej za- 
palić światełka w zależności od te- 
matu prowadzonej lekcji. Chłopcy 
chodzą więc dumni i niedawno za- 
powiedzieli, że ho-ho, to nie wszyst. 
ko, oni jeszcze pokażą, co. potrafi: 
Nie na darmo tak mówili, o czym 
przekonał się wkrótce cały szczep. 
Na zachodnich krańcach Torunia, 


OOO 
Jacka Łopuszyńskiego 


tuż nad Wisłą, w dole, jest tzw. 
martówka — martwa pradolina rze- 
ki. Teren urozmaicony — łąki u- 
pstrzone pagórkami, sporo zagajni- 
ków... Najpierw wybrały się tam na 
zwiad obydwa zastępy. Wróciły i 
ogłosiły, że w czwartek, 22 kwietnia 
o godz. 15.30 cały szczep wyrusza na 
martówkę, gdzie poskacze sobie po 
ścieżce zdrowia. 


Co to się działo! Martówka ożyla! 
Były biegi ze skokami przez pnie, 
slalomy, ćwiczenia na równoważ- 
niach, rzucanie do celu, zabawa w 
berka i chowanego. Była to pierw- 
sza prawdziwa wiosenna zbiórka — 
szczep się przewietrzył, a wiosną 
powiało po całej Szkole Podstawo- 
wej nr 7. 


BARBARA SKÓRSKA 





WAŻNA TO RZECZ © 
INIEPONURA© 


W bieżącym roku Dni Ochrony 
Przeciwpożarowej obchodzimy od 
16 do 23 maja. Rozpoczyna je 
Dzień Strażaka. 


Z tej okazji ogłaszamy 
KONKURS Z NAGRODAMI 


Do konkursu może przystąpić każdy 
czytelnik naszej gozety w wieku od 12 
do 16 lat lub dowolna grupa, zastęp, 
drużyna, klasa. 

Konkurs składa się z trzech części: 


1. ROZPOZNANIE 


Należy w okresie od 16 maja do 16 
czerwca odpowiedzieć listownie na na- 
stępujące pytania: 


1. Jak i gdzie można rozpalać 
ogniska? 


2. Jak należy zabezpieczyć pa- 
lenisko kuchni i pieca? 





3. Co trzeba zrobić w przy- 
padku wykrycia pożaru la- 
su? 


4. Czym można ugasić płoną- 
cą naftę i benzynę? 

5. Jak można urządzić „ką- 
cik przeciwpożarowy” - w 
szkole, świetlicy, izbie har- 
cerskiej? 





Informacji może udzielić naczelnik 
albo prezes Ochotniczej Straży Pożar 
nej. 


Il. DZIAŁANIE 


W tym samym okresie (od 16 maja 
do 16 czerwca) należy wykonać w po- 
rozumieniu z rodzicami co najmniej 
dwie z następujących czynności: 


1. Usunąć ze strychu materia- 
ły łatwopalne (słoma, siano, wió- 


ry, papiery, drewno, benzyna, 
nafta, olej itp.). 
2. Uporządkować podwórze 


lub obejście tak, żeby nie było 
tam strawy dla ognia, czyli śmie- 
ci i rupii 

3. Zatroszczyć się o to, żeby na 
podwórzu lub w obej był 
sprzęt przeciwpożarowy: skrzyn- 
ka z piaskiem, beczka z wodą, 
wiadro, tłumica, bosak, łopata. 














4. Wywiesić w 


własnego pomysłu. 


5. Zadbać o to, żeby zapałki le- 
żały w domu tylko w jednym miej- 
scu, niedostępnym dla małych 
dzieci (wysoka półka, zamykana 


szuflada). 


Meldunek o wykonaniu co najmniej 
musi 


dwu z wymienionych czynności, 


być poświadczony przeż sołtysa, preze- 
sa, olbo naczelnika Ochotniczej Straży , 


Pożornej. 


Ill. GRA TOWARZYSKA OSP 


Naklejcie na kartce bloku rysunko- 
wego grę towarzyską. Uzupelni ja 


kostką do gry, kilkoma pionka: 


widocznym 
miejscu plakat przeciwpożarowy 





REGULAMIN GRY 


W grze mogą brać udział jedno- 
cześnie 3 osoby. Wygrywa -ten, kto 
najszybciej dojedzie do remizy. Gra- 
iący posługują się kostką. Jedno 
kółko równa się jednemu-oczku na 
kostce. Kółka numerowane sprawe 
dzić należy w regulaminie gry. 

1. Rozpaliłeś ognisko w lesie. Nie 
wolno! Za karę mi cofnąć się do 
pozycji wyjściowej i rozpocząć grę 
od początku. 

16. Znalazłeś niewypał _ pocisku, 
pozostałość x l! wojny.  Ogrodzileś 
palikami, zawiadomiłeś posterunek 
MO. W nagrodę możesz jeszcze raz 
rzucić kostką. 

22, Dzieciom nie wolno bawić się 
xapalkami. Tracisz jedną kolejkę w 
rzucie kostką. 

26. Z nieosłoniętym ogniem sze- 
dłeś do stodoły, obory, na strych. 
Nie wolno! Cofasz się o 10 miejse 
do tyłu. 

34. Poszedłeś na strych lub do ko- 
mórki z latarką, elektryczną. Bardzo 
dobrze! Posuwasz. się o 5 miejsc do 
przodu. 

38. Zauważyłeś pożar, zawiadomi- 
łeś natychmiast ludzi starszych wie- 
kiem, a nawet i straż pożarną. Bar- 
dzo dobrze! W nagrodę posuniesz się 
v 12 miejsc do przodu. 

30. Po prasowaniu natychmiast 
wyłączyłeś żelazko elektrycme u 
kontaktu. Bardzo dobrze! Zyskujesz 
1 rzut. 

63. Zapisałeś się do młodzieżowej 
drużyny pożarniczej. Bardzo dobrze! 
Zyskujesz 1 rzut. 

69. Koło stogu słomy bawiłeś wię 
ogniem. Nie wolno! Tvacisz rzut 
kostką. 

15. Doszedłeś do mety. Wygrałeś! 
Pamiętaj jednak i przestrzegaj in- 
nych, że zabawy ź ogniem są bardzo 
niebezpieczne i grożą pożarem. 











PŁOSZYMY CZERWONEGO KURA! 


darujcie młodszemu koledze. Poproście 
go o pokwitowanie: 

„Otrymalem od kol 
grę towarzyską OSP". 


JAK WYSYŁAĆ ROZWIĄZANIE 


Do listu zawierającego odpowiedzi 
na pięć pytań trzeba dołączyć po- 
świadczony meldunek oraz pokwitowa- 
nie młodszego kolegi za grę OSP i wy- 
słać pod adresem: 

Zarząd Główny Zwiąsku Ochetniezych 
Straży Pożarnych, Poznańska 3, 00-956 
Warszawa do dnia 16 czerwca 1976 r., 
z dopiskiem na kopercie: „Płoszymy 
Czerwonego Kura”. Na odwrocie koper- 
ty podać czytelnie imię, nazwisko i do- 
kładny adres. 

Nagrody wymienione na str. 1 będą 
losowane przed końcem roku szkolnego. 


dnia. 











Kocham cię nad życie 


Bardzo lubię czytać Redokcyj: 
ną Pocztę. Przyznam się jednak, 
że niektóre listy denerwują mnie. 
Szczególnie irytujące sq zwrot 
„kocham go nad życie”, „nie 
potrafią bez nlego żyć” "itp. U- 
czucia, które łączą nastolatków 
to sympatia i przyjaźń. Dlacze- 
go wszyscy używają wielkiego 
słowa „miłość"? Dziwię się tym 
osobom, które cały swój wolny 
czas poświęcają na rozwożania, 
kto się w nich podkochuje, albo 
zalewają się łzami, bo Krzysiek 
czv Rysiek rozmawiał na_przer- 
wie z koleżanką z klasy. Czy nie 
lepiej zajmować się innymi, faj- 
niejszymi rzeczami? Jest tyle cle- 
kawych zajęć, więc po co mar- 
nówać czas na wzdychania i 
płacze! Uważam, że miłość 
istnieje i jest to bardzo piękne 
uczucie, ole zostawmy je na.pn- 
tem, gdy będziemy nieco doj- 
nalsil Zresztą, jeśli ktoś wiarzy 














w miłość, to nie szasta na wszy- 
stkie strony słowem „kocham”. 
Beata z Jeleniej Góry 


Olimpijczycy 
z przymusu 


Piszę pod WAL, artykułu 
z 50 numeru „ŚM” pt. „Bajki to 
sq bajki, a życie to jest życie”. 
W naszej szkole jest podobna 
sytuacja jak u Marty. Nauczycie- 
le wprawdzie nie grożą obni; 

niem stopnia, ale „delikatnie' 
zmuszają najlepszych uczniów 
do wzięcia udziału w jak naj- 
większej liczbie olimpiad przed- 
miotowych. Dzieje się to najczę- 
ściej wbrew woli i zaintereso. 
waniom ucznia, bo przecież nie 
każdy przedmiot, z którego ma 
sie piątkę, jest tym najbardziej 
lubianym. Bardzo wiele czasu 
zojmuje przygotowanie się do 
olimpiady, a przecież dobrzy 
uczniowie też chcieliby mieć tro- 








„OCZ 


chę wolnego czasu na kino czy 
na spacer. Ale jeśli nauczycielo- 
wi bardzo zależy, to przecież 
głupi je zgodzić się no te 
dodatkowe wkuwańie! 

Elżbieta 


Informacje 
o Michale Okurzałym 


Nasza szkoła nosi ii Mi- 
chała Okurzałego. Wiemy o 
nim bardzo mało. Dlatego pro- 
simy o kontakt wszystkich, którzy 
posiadoją jakiekolwiek informo- 











cje lub pamiątki związane z na- 


szym bohaterem. 
Witold Grzeszczyk 








Rrszard Madetko, 
u si Ą 
interesuje się matematyką. 32, 
liryków. 

Butostop 


Na wakacjach chcialbym _ ro- 
zem z kolegą podróżować auto- 
stopem. Mam 15 lat. Czy to 
możliwe? Oczywiście, rodzice 
wyrażają zgodę. 

Janusz P. 

OD REDAKCJI: Uczestnik au- 


tostopu musi mieć ukończone 17 
lat. Czlonkowie ZSMP, ZHP, 


PTTK, którzy ukończy 16 rok ży 
cia, mogą otrzymać  ksiqiectkę 
autostopu — jeśli przedstawią 
pisemne zezwolenie rodziców 
informacją, kto pełnoletni bę- 
dzie się nimi opiekował w cra- 
sie podróży. Wiarygodność pod- 
pisu na takim zerwoleniu musi 
byd poświadczona. Oprócz tego 
każdy autostopowict musi mieć 
książeczkę PKO wystawioną na 
własne nazwisko x wkładem nie 
mniejszym niż 200 złotych. Do 
końca podróży ną. książeczce 
musi pozostać co najmniej 
zlotych. Autostop w 1976 _ roku 
trwa od 1 maja do 30 września. 
Książeczki autostopu łącznie x 
kuponami uprawniającymi do 
przejechania 1980 km, mapą 
damochodową Polski, ubezpia- 
czeniem PZU można kupić w 
Oddziałach PTTK, Radach LZS, 
punktach „Informacji Turystycz* 











nej" i_ Szkolnych Schroniskach 
wych. Cena książeczki 
— 55 złotych. 











WIETNA passa * Wojciecha 
Fibaka, uczyniła sporo za- 
mieszania w aktualnych ta- 

belach na _ najlepszych tenisistów 

świata. Tak na dobre rozpoczęło 

się ona w kilka tygodni temu, w 

Monte Carlo, zdecydowanym zwy- 

cięstwem nad jedną z najlepszych 

„takiet" obu półkul — Szwedem 

Borgiem. Jeszcze nie przebrzmiały 

echa tego wspanialego sukcesu, a 

oto ze Śrłokholmu nadeszła kolej- 

na radosna wiadomość: wyższość 

Polaka musieli uznać tej klasy za- 

wodnicy, co Argentyńczyk Vilas, H 

lender Okker, Rumun  Nastaś 

Pelną finezji i różnorodnych ude- 

rteń grą, zmianą tempo, trudnymi 

do przyjęcia serwami, rzucił Fibak 
na kolana tych, którzy triumfowali 

w największych turniejach. Sukces 

jest tym wartościowszy, że nasz 

prezentant kolejno rozprawioł 

rywalami niemal dzień po dniu. A 

przecież jeszcze nie tak dawno 

mógł on tylko marzyć o podobnych 
zwycięstwach. Każdy z pokonanych 
rywali posiada bowiem w swojej 
kolekcji tyle trofeów, że można by 
nimi obdarzyć dziesiątki tenisistów. 

Taki Ilie Nastase: król światowych 

kortów w latach 1970-1972, później. 

szy wielokrotny triumfator " przer 

nych „Grand Prix" i „Turniejów Mi- 

sterów”... Drugie i trzecie lokaty, 

jak sam mówi, wcale go nie inte- 
resują. Podobne _cenzurki można 
wystawić i znanemu dobrze w Pol- 
sce Borgowi (wygral 1  Fibokiem 
podczas meczu Polska — Szwecja). 
Vilasowi oraz Okkerowi. 





















IBAK był dotąd mistrzem de. 

bla. W grach podwójnych, 

w parze z innym zowodni- 
kiem, trudny był do pokonania dlo 
każdego. Jednakże sukcesy w sin- 
glu (gra pojedyncza) sq cenione 
znacznie wyżej. 





IE mieliśmy dotąd w Polsce 
tak wysol klasy  teni 3 
Chociaż trzeba powiedzieć, 

ie talentów nigdy nam nie broko. 

wało; Kubaty sięgnął po tytuł wi- 
cemistrzo Europy młodzików, no 
światowych listach najlepszych dwu- 
dziestolatków w czołówce plasowali 
się Nowicki, Niedźwiedzki, Lewando- 

i... Jako seniorzy nie wybili się 
jednak ponad europejską przecięt- 
ność. Wybil się tylko Wojciech Fi- 
bok. Dlaczego Treningowa horów- 
ka jest jedną tego przyczyną. Ta- 
lent — drugą. Trzecia — to częste 
występy w trudnych  międzynarodo- 
wych turniejach. Zawodnik sam, za 
własne pieniądze, zdecydował się 
brać w nich udział. Stały kontakt 
ze świotową czołówką, szansa gra- 
nia i trenowania z nią, jej ciqą- 
gle podpotrywanie, pozwoliły Fibo- 
kowi piąć się coraz wyżej. | można 
zaryzykować stwierdzenie, że tak 
będzie nadal. 


Sukcesy Fibaka spowodowały 
gwaltowny wzrost liczby chętnych 
do uprawiania „bialego sportu”. Na 

















I jeszcze jedna sprawa: w 
miejscowościach brak jest 
t 









nawet 
jowych pilek, rakiet, którymi od 
dy można by uczyć się odbijać 





na kawałku wyastaltowanego pla- 
cu... Przykład naszego mistrza dzia 
la, napór na korty wzrasta. Czy nie 
warto tego wykorzystać? (zp) 


PS. Tytul artykulu „pożyczyliśmy** 
od jednego z największych szweda- 
kieh dzienników — „Dagens Nybe- 
ter", który Wojelechowi Fibakowi po- 
święci sporo miejsca. Kto jak kto, 
ale Szwedzi na tenisie się znają. 


Wojciech Fibak po otrzymaniu z rąk szwedzkiego następcy tronu księcia 


Bertila pamiątkowego pucharu. 





Zdjęcia: CAF — Photofox 


Zajecie dącek_Lopuszynski 


Romantyzm białych żagli. Czy 
rzeczywiście wielkie żaglowce są 
już tylko dostarczycielami wra- 
żeń estetycznych i skojarzeń 1 
dawnymi czasami wielkich od- 
kryć geograficznych, słynnych bi- 
tew morskich, korsarzy i piratów, 
czy wreszcie wspaniałych wyczy- 
nów kliprów zwanych herbacia- 
nymi, które z pełnym ładunkiem 
chińskiej herbaty rozwijały więk- 
szą szybkość, niż wiele współczes- 
nych statków? Czy jest sens szko- 
lenia na żaglowcach przyszłych 
oficerów zautomatyzowanych ol- 
brzymów, gdzie więcej urządzeń 
elektronicznych niż w najnowo- 
cześniejszych fabrykach? Czy nie 
szkoda czasu na pływanie pod 
żaglami? 


OLŁANDIA, kraj o wielkich 
morskich tradycjach, zrezyg- 
nowała przed laty ze szkol- 

nych żaglowców. Dziś je buduje. Ja- 

ponia — producent największych 
statków świata, postanowiła zbudo- 
wać dwa żaglowce przeznaczone do 
szkolenia oficerów floty handlowej. 

Anglicy pięć lat temu zwodowali 

oryg „Royalist"; Kolumbia szczyci 

się posiadaniem najmłodszego rejow- 
ca na świecie „Gloria”. Itd, itd. Na 

sympozjum zorganizowanym w 1972 

r. w Travemiinde (RFN), fachowcy 

z całego świata wypowiedzieli się 

jednoznacznie na temat roli żaglow- 

ców w szkolnictwie morskim: „Choć 
kosztowne, ale niezastąpione w szko- 
leniu młodzieży. Nic nie zastąpi żag- 
lowca jako szkoły hartu i charakte- 
ru". Dużo wcześniej Joseph Conrad 
czyli Konrad Korzeniowski pisał: 

„Twierdzę z głębokim przekonaniem, 

że życie na żaglowcu wspaniale roz- 

wija pod względem fizycznym”. 








Nieśmiałe próby dyskredytowania 
żaglowców jako jednostek szkolnych. 
były podejmowane i u nas przez 
nielicznych przeciwników żagli. Na 
zczęście bez widocznych rezultatów 
Dax Pomorza”, a z nim żaglowiec 
Wyższej Szkoły Marynarki Wojen- 

skra” i nasz harcerski szkuner 
Czarny” do końca swych 
dni. a więc jeszcze przeą dziesiątki 
lat, będą miały komplety załóg. Po 
nich przyjdą inne żaglowce. Nie 
można bowiem wymyślić nie wspa- 
nialszego niż żaglowiec do mierze- 
nia się z morzem, poznawania go, 
zrozumiei szanowania. 


Biała fregata 
i jej załogi 


Mija właśnie czterdziesty szósty 
rok służby „Daru Pomorza" pod 
polską banderą, a jest on ciągle naj- 
popularniejszym, najbardziej zna. 

i naj iej.. lubianym stat- 
Mieliśmy statki 
i okręty bohaterskie, które rozsławi- 
ły swe imiona w latach wojny, bu- 
dujemy statki, które przynoszą za- 
szczyt polskim konstruktorom i sto- 
czniowcom. Jednak, tak naprawdę. 
„Dar Pomorza* — najstarszą i n. 
piękniejszą fregatę pływającą 
morzach i oceanach — znają prawie 
wszyscy. 























Kilkadziesiąt pokoleń przyszłych 
oficerów marynarki handlowej. 
właśnie na jej pokładzie zaczynało 


swą morską karierę. Dla wielu kan- 
dydatów okazała się fregata egz. 
minatorem zbyt twardym, nie zdali 
egzaminu siły, zręczności, zimnej 
krwi, mocnego charakteru i kole- 
żeństwa. Większość jednak dawała 
sobie radę i rozpoczynała naukę w 
szkołach morskich, by później jesz- 
cze nie raz powracać w trakcie na- 
uki pod żagle szkolnej tregaty i wy- 
ruszać w dalekie rejsy. A _ odbył 
tych rejsów statek dużo.  Okrążył 
kulę ziemską, pokonał zawsze gróż- 
ny dla żaglowców Przylądek Horn. 
To było jeszcze przed wojną, póź- 
niej była przerwa — wojnę „Dar 
Pomorza” spędził w Szwecji. A po- 
tem znów w służbie szkolnictwa 1 
rejsy dalekie. 

Rok 1972 był dla białej fregaty 
rokiem sukcesów. 11 tysięcy mil 





Nie 
moża 
wymyślić 
jl 
wWspa- 
nia|- 
SzegO... 


morskich (mila morska 1852 m) w 
rejsie na Antyle i zaraz, w kilka 
tygodni później, wspaniałe zwycię- 
stwo w regatach „Operation Sail — 
1972" (Operacja Żagiel). Żadna z 
imprez odbywającej się wtedy w 
RFN olimpiady nie zgromadziła ty- 
lu widzów, co defilada statków ża- 
glowych w Zatoce Kilońskiej. Pra- 
wie pół miliona ludzi — podziwiało 








Biała fregata 
i jej historia 


„Dar Pomorza” rozpoczął służbę w 
1909 r. jako statek szkolny niemie- 
ckiej marynarki handlowej. Był 
wtedy jednym z wielu pływających 
po morzach żaglowców. Parowce 
dopiero przypuszczały atak, który 
zakończył się całkowitym wyrugowa- 
niem żagli z transportu morskiego. 
W czasie I wojny Światowej został 
przekształcony w pływające koszary 
niemieckich podwodniaków — ko- 
twiczył w Kilonii. Po wojnie przejął 
go rząd francuski, jako odszkodowa- 
nie za zatopione przez Niemców sta- 
tki. Nastały dla fregaty złe lata, 
marniała na cumach bezużytecznie. 
Dopiero w 1926 r. nadano jej nazwę 
„Colbert” i przeznaczono do szkole- 
nia uczniów szkoły morskiej. Nie- 
stety, nigdy w tym charakterze do 
służby nie weszła. Wreszcie zdecy- 
dowano przekazać statek baronowi 
de Foreste jako rekompensatę ża 
straconą w czasie wojny jednostkę 
Baron nosił się z zamiarem przebu- 
dowania żaglowca na jacht  oces- 
niczny, ale jakoś nigdy do tego nie 
doszło i znów przez lat kilka frega- 
ta stała ną cumach opuszczona i za- 
pomniana w porcie Saint Nazaire. 


Tu wypatrzyli ją przedstawiciele 
Pomorskiego Komitetu Floty Naro- 
dowej i kupili od barona. Statkowi, 
a raczej temu co statek przypomina- 
ło, nadano nazwę „Pomorze” i zde- 
cydowano przeholować do stoczni w 
Nakskov (Dania). Podróż, pod do- 
wództwem późniejszego wieloletnie- 
go komendanta statku Konstantego 
Maciejewicza, przebiegała w drama- 
tycznych okolicznościach. W czasie 




















„Dar Pomorza” — trzymosztowa fregata © okolo 2100 m* powierzchni iagli. Rok 
budowy — 1909, stocznia — Blohm Voss w Hamburgu. Dlugość z bukszprytem (maszt 


poziomy na dziobie statku) — 91 m, szerokoś 


— 12,6 m, zanurzenie — 5,7 m, 1661 


łon rejestrowych brutto. Jeden silnik pomocniczy MAN — 6 cylindrów, 430 KM. 


Przeciętna szybkość pod żaglami — 5 węzłów (mil morskich na godzinę), w Dz 





niku Okrętowym zanotowano najwyiszą csiągnięłą szybkość, wynosi ona — 17 wę- 


tłó 
sficerów; 150 miejsc dla praktykantó 








niezapomniany widok. defiladę 
wielkich żaglowców, którą prowa- 
dził.. „Dar Pomorza". W następnej 
„Operacji Żagiel — 1974”, ó: 
organizatorem była Polska a bazą 
Gdynia, naszej fregacie wiatry i 
szczęście nie dopisały, musiała zado- 
wolić się dalszym miejscem. W tym 
roku „Dar Pomorza” razem z Kil- 
koma naszymi dużymi jachtami (w 
tym „Zawisza Czarny”) płynie na 
nasiępną operację aż do Kanady — 
na drugą stroną „wielkiej wody” 





Szybkość przy użyciu siinika — 75 węzla. Załoga stala — 39 ludzi, w tym 12 
Radiowy sygnał wywoławczy — 'SPCB. 


sztormu, ogołocony z żagli, bez sil- 
nika, statek zerwał się z hołu i ut- 
knął na skalistych wybrzeżach Bre- 
tanii. Kpt. Maciejewicz z nieliczną 
załogą potrafił jednak wybcnąć z tej 
opresji. W Nakskov (rok 1930) sta- 
tek przybrał nazwę, której nie zmie- 
nił do dziś — „Dar Pomorza”. 





JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcie: CAF 





Chciałabym wiedzieć, jak 
utworzyć imiesłowy od cza- 
sowników: skakać, skoczyć, 
Jest to dla mnie ważna 
sprawa, ponieważ  sprze- 
czamy się z_ koleżankami 
jet piszą;  skakający, 
skakając, inne — skaczą: 
cy, skacząc. 2) Chciałabym 
również wiedzieć, jak na» 
pisać wyraz: „to byś" — 
razem czy osobno, w żda- 
niu: „Żebyś ty słoneczko 
na wyrobku było, to (byś) 
ty słoneczko prędzej za- 
chodziło'!? 





Monika 


Cae nieporozumienie _po- 
wstało zopewne z tego po- 
wojdu, że niektóre z Twoich 
koleżanek mówią: ja skokam, 
on skoko — zamiast: ja ska- 
cię, on skacze. Imiesłowy od 
skakać | brzmią: skaczący, 
skacząc, zaś od skoczyć — 
tworzymy tylko imiesłów  u- 
przedni (bo to przecież cza- 
sownik dakonany) — skoczyw- 
sty. 2) Razem, bo jest to 
zdanie złożone, w którym 
mowa o «pełnieniu jakiegoś 
warunku: gdybyś..., tobyś. O- 
to inne, podobne przykłady: 
Gdybym miał psa, tobym cho- 
dził z nim na spacery. Gdyby 
nie kwojo pomoc, toby * się 
ile sęp Gdyby wygrał 
milion, pojechał w po- 
dróż dookoła świata.  Tłu- 
maczę to tok dokładnie dla- 
tego, że tok samo brzmiq- 
ce frogmenły zdań. piszemy. 
takie osobno: to bym, to byś, 
to by. Kiedy? IWtedy, gdy „to” 
jest po! prostu | zoimkiem 
wskazującym: To bym zjadł 
najchętniej. To by się dało 
zrobić, To byś mógł zacho. 
wać dla siebie. 


Nauczycielka jęz.  pol- 
skiego zwróciła koleżance 
uwagę, że nie mówi się już 
dziś; e szkole", lecz 

Uważam to za 






ltetena 
Niesłusznie. Rację - ma 
nauczycielka.  Przyimek w 
„podpiera się” samogłoską 
e (we) tylko wówczas, gdy 
sąsiaduje z wyrazomi za- 
czynającymi się trudną do 
wymówienie grupą  spółgło- 
sek, a już szczególnie mie- 
dy, gdy na początku jest w. 
Bo przecież nikt nie jest w 
słonie powiedzieć płynnie: w 
wsi, w wtorek, w wspólzawo- 
dnictwie. Ale w szkole. moż- 
na wymówić bez problemów. 
We szkole razi mnie tak sa- 
mo, jak: we Warszawie, we 
wagonie, we wodzie, we Wie- 
dniu, we fabryce. 


Czy forma: szmalec jest 
już wyklęta z naszego j 
zyka? Spotkałem się 
twierdzeniem, że to błąd 
językowy, gdyż nie ma po- 

ia w słowotwórstwie. 
Wyjaśnij to, Kropeczko. 
Marek 

Dawno polska pisownia 
miała między innymi i tę wa- 
dę, że na jej podstawie tru- 
dno dziś ustalić, czy  pierw- 
szą gloskę należy czytać ja- 
ko s czy też jako sz. Pyła- 
nie: smalec czy szmolec 20- 
przątało więc uwagę — języ- 
koznawców od dawno. Żwo- 
lennicy smalcu dowodzi 
że pochodzi on do czaso: 
nika smalić, ich _ przeciwnicy 
wywodzą szmalec od nie- 
mieckiego wyrozu — Schmalz 
(co jest bardziej prawdopo- 
dobne). Ponieważ —is'nienie 
różnych wariantów tego sa- 
mego wyrazu życia nie ulat. 
wia, zdecydowano, że — bez 
względu na pochodzenie — 
1a poprowną uznaje się for- 
mę smalec. 


Wasza mgr KROPECZKA 












Corocznie organizowanych 
Jest kilka wystaw samocho” 
dowych, zwanych salonami 
samochodowymi, na których 
producenci przedstawiają wy- 
twarzane pojazdy a także 
akcesoria związane z wypo” 
sażeniem samochodów. W sa- 
lonach samochodowych _do- 
konuje mię oficjalnej  pre- 





zeniacji nowych modeli po* 
Jazdów przygotowanych do 
seryjnej produkcji. Te 
stawy 


lach samochodów jutra. Zaw- 
sze dużym zainteresowaniem 
cleszą się nowe kreacje nad- 


A K 


” PROWADZIĆ 


NOTATKI? 


Notatnik powinien być nieod- 
zownym wyposażeniem ptakolu- 
bo. Pamięci nie można ufać — 
po Waszych obserwacjach _nie 
zostanie żaden ślad, jeśli ich 
nie utrwalicie w notatkach. 


Do zapisków w terenie noj- 
wygodniejszy jest mały notes w 
trwałej, najlepiej - plastikowej 
(nieprzemakalna!) okładce. Nie 
powinien być gruby, bo wtedy 
zbytnio zniszczy się zanim zdą- 
życie go wypelnić. Jeśli robicie 
notatki ołówkiem (zimą długopis 
zamarza), to nie używajcie mięk- 
kiego (zamazuje się) ani kopio- 
wego. Notujcie tylko po jednej 
stronie kartki, pismo obustronne 
łatwo zaciera się. Skróty zdań 
lub wyrazów (np. nazw  gatun- 
ków) i symbole ułatwiają zapi- 
sywanie, ale muszą być tok. u- 
stalone, żeby nie było możliwo 
ści pomył Kożda notatka musi 
zawierać datę, godzinę i miejsce 
obserwacji, ewentualnie też dane 
o pogodzie. 











Niezależnie od notesu tereno- 
wego warto mieć w domu duży 
notatnik zbiorczy do gromadze- 
nia materiałów w sposób bar- 
dziej dokładny i uporządkowa- 
ny. Przydotny jest tu kołobr 
lub skoroszyt z wymiennymi kart- 
kami, co pozwalo  segregować 
notatki w dowolnym porządku. 
Notatnik zbiorczy powinien za- 
wierać następujące rozdziały 
rozmieszczone _ na. wymiennych 
kartkach: 1) Słownik skrótów i 
symboli używanych w Waszych 
notatkach; 2) Wykaz notatek za- 
wartych w notesach terenowych. 
Wpisujemy tu kolejno daty, mi 
sce i czego dotyczyło notatka 
oraz numer notesu, w którym 
można ją znaleźć. Toki wykaz 
pozwala szybko znoleźć potrzeb- 
ną notatkę, nawet jeśli po latach 
zbierze się dużo notesów  wy- 
pełnionych zapiskami terenowy- 
mi. 3) Kartoteka gatunków i ie- 
matów. Tu każdy gatunek ma o- 
sobną kartkę, na której wypisu- 
je sie z notatek terenowych 
wszystkie interesujące dane 0 











nim. Można też wydzielić w tym 
rozdziale osobne kartki dla do- 
nych dotyczących poszczegól. 
nych tematów — np. — dziennik 
obserwacji. przy. karmniku, ob- 
serwacje wędrówek, obserwacje 
na jakimś wybranym — terenie. 
Może być jeszcze jeden rozdział: 
— Zamiost gromadzić zapisane 
notatki terenowe, można wycinać 
z nich kolejne wypelnione kartki 
i wlepiać do specjalnie wydzie- 
lonej części notatnika zbiorczego. 





Co notować? — to, oczywiście 
zależy od tego, jakie obserwacje 
prowadzicie i jakie jest Wasze 
zaawansowanie w _ ornitologii. 
Szczególnie warto notować: 1) 
Daty z „kolendarzo” ptaków — 
przylotów, budowy gniazd, wylę- 
gu piskląt, ostatniej obserwacji 
w. sezonie. 2) Spotkania gatun- 
ków widywanych rzadko w donej 
okolicy. 3) Spotkania nie znanych 
Wam gatunków. Tu wożne jest 
dokładne ich opisonie, które po- 
zwoli później przy pomocy 
książki lub bardziej doświadczo- 
nego kolegi ustalić, co to było. 
4) Opisy przygód podczas ob- 
serwacji ptaków, wycieczek, lu- 
dowych podań o ptakach, spo- 
sobów pomagania ptokom. 5) 

















Materiały dotyczące  temotów, 
którymi szczególnie  zajmujeci 
się. 


Robiąc nototki pamiętajcie, że 
będą służyły nie tylko Wam — 
mogą się też przydać jako ma 
teriol w badaniach naukowych 


dr MACIEJ LUNIAK 


Adresy nowych członków Klubu 
Ptokolubów, z którymi możecie 
nawiązać” korespondencję. — 
Mirek  Standowicz — (64-900 
Tacionka, woj. pilskie, uł. P. 
Skorgi 2), Jonusz Mońko (01-136 
Warszawa, Sokołowska 6 m. 14) 
— nagrywa głosy płoków, Edek 
Supernak (44-300 Wodzisław Śl 
Brocka 31 m. 3), Mirek Paluch 
(26-053 Kielce, Wolica 84). 









woziowe wykonywane przez 
słynnych stylistów. Najcie- 
kawsze _ ro; Ja _repre- 
zentowane są w samochodach 
typu sportowego, Do ich 
wykonawstwa wykorzystuje 
się podwozia i silniki zna- 
nych z dobrej jakości, mo i 





MASERATI, ALFA ROMEO, 
LANCIA, PORSCHE, CIT- 
ROEN, LOTUS, ROLLS- 
ROYCE. 

W trakcie ostatniego sa” 
lonu samochodowego, który 
odbywał się w dniach od 11 
do 21 marca 1976 r. w Ge” 
newie (Szwajcaria), znany 
włoski stylista nadwoziowy 
BERTONE zaprezentował sa- 
mochód sportowy NAVAJO, 
wykonany w oparciu o ze- 
społy nadwoziowe i napędo- 
we samochodu ALFA RO- 
MEO 33. Bardzo efektowna 





stala ukozialiowana w opar: 
Glu o proste formy geome- 
(ryczne. Nie ma w niej wy- 


plikowanych "ali "zagięć i 
plikowanych linii zagięć i 
przesadnej ornameniacji. Bar- 
dzo ładnie w linię nadwozia 
zostala wkomponowana prze- 
dnia osłona aerodynamiczna, 
mogąca spelniać _jednocześ" 
nie funkcję przedniego zde* 


rzaka. 
NAVAJO, jak wszystkie 
samochody sportowe, posia- 
da — chowane wewnątrz | 


podwozia — światła reflekto- | 
rów. Światła te nie są u* 
mieszczone w górnej części 
przednich błotników czy ma” 
ski, ale wysuwają się z bocz- 
nych płaszczyzn dość dłu: | 
zlego przodu samochodu. 
Bardzo duża jest przednia 
szyba obejmująca swym za” 
sięgiem również dość znacz | 
ne płaszczyzny boczne, Jest 
ona pochylona pod dużym ką- 
tem, aby zharmonizować w | 
jednolitą nię kształt mas: | 
ki. dachu. | 
Ponieważ samochód może 
rozwijać znaczne prędkości, | 
nadwozie jego wyposażone | 
zostało też w nerodynamicz: | 
ne dociskacze kół tylnych. 
Wymogi stylistyki spowodo- | 
wały ukształtowanie tych do- 
ciskaczy w formie zadasze- 
nia umieszczonego w tylnej 
części nadwozia. Wnętrze sa” 











mochodu _ jest oczywiście 
dwumiejscowe, na tablicy 
przyrządów nie ma zaś 


wskaźników zegarowych, a 
ich miejsce zajmuje pulpit, 
na którym w czasie jazdy sa- 
mochodem ukazują się gra- 
ficzne dane informujące o 
prędkości, liczbie obrotów 
silnika, temperaturach wo” 
dy, oleju itp. Ośmiocylindro- 
wy silnik samochodu umie- 
szczony jest za kabiną pasa- 
żerów. NAVAJO rozwija 
prędkość w granicach do 


oczywiście wysokich cen, ta” 
kich tirm jak: 


fest zewnętrzna jego syl- 
wetka pomimo tego, że z0- 


250 km/godz. | 


FERRARI, ZENON DUTKIEWICZ 


zamieszczamy piosenkę XII Alertu ZHP „Olimpijski start", którą 
usłyszeć możecie dzisiaj po raz ostatni w „Studio alertowym” o godz. 
15.00 w_ ll programie Polskiego Radia. 


B >" GEF Wzakocnani 
w sporcie 
















































































WYDAWNICTWA KOMUNIKACJI I ŁĄCZNOŚCI 


polecoją swoim młodym Czytelnikom książki 
ciekawych zajęć wakacyjnych. 

U W A GA: koźdy, kto zamówi pozycję Zygmunta Słobęckiego: Zasady ruchu rowerów 
i motorowerów i którąś z pozostałych książek, otrzyma bezpłatnie ksiażkę Zygmunta Hof- 
mokl-Ostrowskiego: PARAGRAF NA DRODZEI 


ZAMÓWIENIE 


Zamawiam wymi ści egzemplarzy książek i proszę o przeslanie ich 10 1aiicze- 
niem pocztowym pod wskazanym adresem: 





które staną się dużą pomocą w orgonizowaniu 














Ilość egz. Autor — tytul Cena zł 





Powel Elsztein: Budowa i pilotaż latawców 
Tadeusz Rychter: POP-kart. Dokumentacja techniczna 

: Józef Podlaski: Jeżdię motorowerem Komar. Technika jazdy, obsluga 

i usprawnienia 20.- 

+ Zygmunt Słabęcki: Zasady ruchu rowerów i motorowerów = 


Przesyłkę zobowiązuję się wykupić notychmiost po jej nadejściu 








doto podpis 


Zamówienia będą redlizowane w kolejności zgłoszeń do wyczerponia posładanej ilości eg- 
zemplarzy książek 
Dokladny adres zamawiającego: 


Imię i nazwisko 


Ulico, nr domu, nr mieszkania 


Qin. kod., poczta 


Zamówienia prosimy przesyłać pod adresem: 
KSIĘGARNIA TECHNICZNA 
ul. Podwale 4 


M-118 Kraków 0 z" "SE ma K-118 


Zasadnicza Szkoła 
GÓRNICZA 
Kopalni Węgla Kamiennego 


„ANNA” 


44-370 Wodzisław Śląski-Pszów, 
ul. Traugutta 32 


ogłasza zapisy na nowy rok 
szkolny 1976/77. 





Szkoła kształci w następu- 
jących zawodach: 


— górnik technicznej eksploata- 
cji złóż, 

— mechanik maszyn i urządzeń 
przeróbczych, 


— monter układów  elektrono- 
wych i automatyki przemysło- 
wej, 

— mechanik maszyn i urządzeń 
górnictwa podziemnego, 


— monter teletechnicznych urzą- 
dzeń w górnictwie. 


Przy zapisie należy: 


- ałożyć podanie o przyjęcie, podpisane 
przez kandydata. oraz jego rodziców 
lub opiekuna, życiorys, dokument 
urodzenia, ostatnie | świadectwo 
szkolne, 


- 10 pośrednictwem dyrekcji szkoły 
1owrieć umowę z zakładem pracy 
i odbyć badanie lekarskie. 


Szkoła posiada internot ze stołówką. 


Ukończenie szkoły upraw- 
nia absolwentów: 


— do noszenia odznaki absol- 
wenta zasadniczej szkoły gór- 
niczej, 

— do wstępu do 3-letniego tech- 
nikum górniczego dla mło- 
dzieży nie pracującej, z tym, 
ie absolwenci z ogólną oceną 
bardzo dobrą mają prawo 
wstępu do technikum bez eg- 
zaminu wstępnego, 





— do uzyskania stanowisk, na 
które wymaga się kwalifikacji 
zawodowych górniczych. 


Szkoła przyjmuje zapisy na semestr je- 
sienny rozpoczynający naukę dnia 1.1X. 
1976 r. 


Szczegółowych informacji udziela se- 


kretariat szkoły. 
K-124 


dziala w mie: 
ślusarskie itp. iemnowiśniowej  Octa' 
trole zgłaszały jodziny. Obecnie. rozkazaler 
dować co godzinę. Tutaj jest kartka 
Biszkopt — Żabski dotąd nie zgłosił się. 

- Cotl Do tego czasu nie zgłosił się ani rozu? 

- Ani razu. 

- To niedobrze. Próbowóleś dowiedzieć się czegośt 

— Ale jak, druhuf... 

- To niedobrze 


chwili przyboczny. 

— W okolicach schroniska Różanego. 
- Książka telefoniczna tutaj jestł 

— Naturalnie. Proszę. 


Sęk dlugą chwilę przegląda! spis abónentów. Potem pod- 
niósl słuchawkę i wykręcił numer. Sloń nie spuszczol oczu 
z przybocznego. Ten nagle uśmiechnął się i oddając słuchow- 


kę harcerzowi powiedział wesoło: 
— Masz, wodzu! Posłuchaj i ty! : 


Przez chwilę Słoń nie nie rozumiał. Aż nagle uderzył się w 


czoło i wykrzyknął. 
— A ja glupi czekolem zamiast sprawdzić! 
— Więc rapisz — powiedział Marek. — „O god 


stwierdziłem brak połączenia telefonicznego ze schroniskiem 


wszystkie zaklady naprawcze, 


meldunków. Tylko patrol 


powtórzył Sęk. Słoń nie wiedział, czy mia- 
o to dotyczyć niezgłoszenia się patrolu, czy też tego, że nic 
nie zrobil. Na wszelki wypadek nie odezwal się ani slowem. 


— W jakim rejonie miał działać ten patrol? — zapytał po 








— Mnie żoden nie trafil. 





— Popot:, kochonie... Amorekl... 
-Amore kl! Ja jestem wódz Apaczów Ryciący Bowóll 








sicze jedną rzecz musisz zapisać, god: 
iicia. Od tej chwili i ja zaczmam być 'od 
akcję. 

W tej samej chwili zadźwięczał telefon. 

— Może to onif! — powiedział przyboczny. — Odbierz! Ty tu 
rądzisz! 
Śleń chwycił słuchawkę. 
— Słucham... Tak, Słoń... No, nareszcie! Co się z wami dzia- 
lo przez tyle godzint!... 

Sęk odetchnąl. 


x 


Tymczasem Biszkopt i Żabski po dwóch godzinach marszu 
trudnym szlakiem dotarli do schroniska i od razu stwierdzili 
brak połączenia telefonicznego z miasta. 

— Trudno. Przystępujemy do akcji bez meldunku! — zdecy- 
dował Biszkopt. Mimo że byl sporo młodszy od kolegi 

inicjatywą. Żabski nie. sprzeciwiał się i tak zostało. 
o długiej ni i zaglądania w twarze tury- 
ów i nai patrywania oczu za ciemnowiiniowym 
golfem, Biszkopt usiadł na zwalonym pniu drzewa. Obek przy- 
siadl Żabski. 

— Słuchaj, Witek — zaczął Biszkopt — czy mając do wyboru 
inne miejsca zjazdowe, przyszedlbyś tutaj? 

— Nigdy — z przekonaniem oświadczył zapytany. — Przecież 
tu jest taki tlok, że nie moina się ruszyć! 


RZEPKLUB 


Kolejnym jem Rzepklubu zostaje dziś Tomek Kukowski, Olo 
wyszperone priez niego żarty rysunkowe. 








— On chyba takie nie mialby tutaj co robić. To 
nowicjuszy, a facet nie wyglądał na takiego. Na pewno po- 
szedl gdzieś na trudniejszą i mniej zapchaną trasę. Niepo- 
trzebnie tracimy tutaj czas. Chodź, nie zaciągnęliśmy jeszcze 
języka w schronisku! 

- Zatrzymali się przy wejściu. 

— Witek, sluchaj... — zaczął z powagą Biszkopt. — Teraz mu- 
1isz uważać. Nie wolno ci pokpić sprawy, rozumiesz?! 

Żabski nie bordzo wiedział, co ma rozumieć, ale kiwnął gło- 


wą. 

Śrybko przeszli ciemny korytarz i znaleźli się w przestronnej 
sali jadalnej. Biszkopt śmiało podszedł do bufetu i zwrócił się 
do stojącego 1a ladą mężczyzny: 

— Prostę pana, czy nie widział pan przypadkiem takiego 
narciarza w ciemnowiiniowym golfie? Okrągły na twarzy, 
1 garbatym nosem... 

Żabski skrzywił się. „Ten zaroz zapyta o nazwisko — pomy- 
lt — i będzie klopa z przedstawieniem”. 

— Duio widzialem takich, młody człowieku — odpowiedział 
bufetowy. — A jak się ten pan nazywa? 

Terax z kolei Biszkopt skrzywił się i placzliwie wyjaśnił: 

ja 80, Gie znam, Brat mi mówi, ale zapomnialem. A on, 
to znaczy brat, ma do niego bardzo ważną sprawę i karał go 
szukać. Ale narysowalem go. Bo ja dobrze rysuję, proszę pa- 
na. O, niech pan popatrzy. To ten! 

C.d.n. 












opow 


prad 





«= oKĄD SIĘ BIERZE WODA SODOWA 





WIECZÓR 1» ODO.[B] PT. 








ESTETY, JAK ZAWSZE 


tekst_8. rysunki 
T. BARANOWSKI 























JESTEM || Móg PANTO |) 
DON CHICHOT || OBEĘDNY RYSERZ.. 
||oPaóez CHIEHOTA- | 


MATOPO TATUSIU. 
TATUS TEŻ NA HI...| 
BYŁ HISZEĄ 














TAKI U NIEGO BRAK 
SZACUNKU DO SFAROBI + 


NIE, Po PROSTU, 
MIESZKAŁ KIEDYŚ 


W STARYM 
BUPOWNIETWIE. 





CZWARTKI I SOBOTY. 
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ZNAM TEN WIDOK OD LAT | CHCĘ GO WAM 
OSZEZĘDZIE. ODWROÓŁEIE SIE PRZYJĄCIELE... 
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WYDAWCA — RSW „Prana 
Kalążka—Ruch"  Miodzieżo 
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pronumoratę przyjmują wy. 








ODNIOSŁEM KOLEJNY SUKCES! 
WSZYSTKO DLĄ EIEBIE, DULEYMEO! topadu 
SĄCZY PĄCZE — ZĄ MNĄ ..---. 

















Przyklęknął na iniegu. Nie zważając na ból kaleczonych 
palców, nacisnął z calej siły zatrzask. Udało się! Błyskawicz- 
nie zsunął okulary, odbil się i runął w dół. Drzewa w popło- 
chu uciekały do tylu i zaraz zlały się w jednolitą, szarą ścia- 
nę. Zakręt. Wziął go nie zwalniając i wypadł na polanę. „Te- 
raz tylko nie stracić szybkości!”. Udało się, przejechał polanę 
w. dobrym tempie. Znowu zakręt. Potem jeszcze jeden. Naresz- 
cie sq — na równym, dlugim odcinku trasy dostrzegł dwie syl- 
i i jowym golfie. „Pi 
.. Zwiększył _ szybkoś 















nownie na płaskim podjeździe, na końcu którego znajdowała 
się góma stacja wyciągu krzeselkowego. Pirat dojeżdżał już 


do budynku, Czarny był tuż za nim. Jeszcze kilka minut i Ko- 

morocha ostro przyhamowal obok Czarnego. 
— Ciego się pchasz tok blisko niego? Chcesz go splo- 

szyćł| — syknąl. Kiedy jednak poszedł za sj kol 






















ko, drugą... poprawiał dlug 
B: wyszeptol z prz 
i się kobieta — poprawił zjadliwie Komorocha. — Do 
tego młoda, ladna i bez nochala. Ach Czamy, Czamy! 
Ruszyli z powrotem. 





* 


Słoń nudził się potężnie. Początkowo podobala mu się funk- 
cja dowódcy akcji. Zabrał się też ostro do pracy. Z kawałka 
kartonu wyciął cztery chorą przy pomocy szpilek wbił 
je w mapę: trzy na szlakach górskich i jedną w  kółeczku 
oznaczającym miasto i działający na jego terenie patrol. Po- 
tem wyciągnął arkusz koncelaryjnego papieru, na którym du- 
żymi literami napisał: „Rejestr meldunków patroli" i był już 
gotów. 

Po dwóch godzinach zgłosiły się rzy patrole. Czwarta ru- 
bryka w rejestrze pozostala pusta. Patrol w składzie Biszkopt 
— Żabski nie zameldował się. Kiedy minęły następne dwie 
godziny sytuacja powtórzyła się: znowu zgłosiły się tylko trzy 
patrole. Słoń w milczeniu wysłuchał meldunków, że nic waine- 
nego nie zaszło i zaczął się niepokoić. „Nie tylko Biszkopt coś 




















łącznie miójscowe oddziały i 


delegat: RSW _„Pracą-Ki 
terminie do 















stytucji, szkół, 
cinch, gdzie nie ma _odć 
dolegatur RSW „Prat 
nliich” oraz od wi 
Indywiduni 
fale przyjmują 
miejscowe urzędy 
-_ telekomunikacyjne 
lstonosze w terminie do 


wyłącznie 
jcztowo 

Oraz 

10 dni 








Prenumeraię ze 
wysylki za granicę, która: jen 
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NIE ZAPOMNIJ _ 
OTO [00-561 
| NASZ | 


| ZNÓW O WODZIE 
DOWEJ... 





sknocil! — myślał. No, ja mu pokażę! A może coś im sią 





stało?! Ni są na bezludnej wyspie. Ktoś dalby 
znać. A może trafili już na ślad pirata i nie mają czasu za- 
meldować?!”. 


Podczas następnych, długich jak wiek, godzin dyżurowa- 
nia zdążył przeczytać wszystkie gazety i broszury znajdujące 
się w harcówce. Wreszcie poczul głód, Śniadanie, które zabral 
z sobą zjadł już dawno. „Oni tam dzialają we dwóch — my- 
ilol z zazdrością — mogą więc wymieniać się. Taki Boleronik 
działający w mieście na pewno nie zapomniał skoczyć do do- 
mu na obiad. Ech, koledzy.. 

Glodny i nudzący się setnie dowódca akcji podniów się 
1 krzesła i zaczął przemierzać salę tam i z powrotem. Trochę 
pomogło. | 

Tymczasem za oknami zapadł zmierzch, a patrol Biszkopt - 
Żabski w dalszym ciągu się nie zgłaszał. Zapałał właśnie świ 
tlo, kiedy niespodziewanie stanął w drzwiach Marek Sękowski. 
Śloń wyprostował się, przepisowo obciągną! mundur i wyre- | 


crtował z przejęciem: h 
— Druhu przyboczny. Melduje się zastępowy „Wirów” pod- l 
czas prowadzenia akcji „Pirat”! 1 
— Dziękuję. Co meldują patrole? 
Na, twarzy Slonia odbiło się zdziwienie. Więc on. już wielt 
Ale skąd? Że też zawsze musi mieć najświeższe wiadomości. 
— Mam trzy patrole działające w tych rejonach... — tu wska- 
zał linijką chorągiewki wbite w pasmo gór. — Czwarty patrol 
Ciąg dalszy na str. 7 










































